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W iadom ości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 30. K w ie tn ia .
D ziś  ra n o  o godzin ie  11. o d b y ł  się pog rzeb  

P a n a  H u m a n n a  z szczególną okazałością O  go ­
dzin ie  10. zebra li  się C z ło n k o w ie  Ciała d y p lo ­
m a ty cz n eg o ,  M in i s t r o w ie ,  depu tacye  oby  
d w ó c h  Iz b ,  c z ło n k o w ie  Ins ty tu tu  i t. d. w  M i­
n is te r s tw ie  f inansów , gdzie w  św ie tn ie  o ś w ie ­
t lo n y m  przysioriku stała t r u m n a  zm arłego . 
O  samej godzin ie  11. ru szy ł  się o rszak  p o g rze  
b o w y  z miejsca. Całą p iecho tę  załogi usta 
w io n o  po  o b y d w ó c h  s t ro n ac h  placu  V en d o -  
m e ,  ujicy de la Paix i b u l w a r ó w  aź d o  ko ­
ścioła S. Maryi M agdaleny. Na sa m y m  przodzie 
orszaku  jechał oddz ia ł  k o n n y c h  ż a n d a r m ó w  
d e p a r ta m e n tu  S e k w a n y ,  s z w a d r o n  konnej 
g w a r d y i  m un icypa lne j  i s z w a d r o n  u ła n ó w .  
P o te m  n a s tę p o w a ło  kilka kom pan ii  pieszćj 
g w a rd y i  m un icypa lne j  i bata lion  lekkiej pic*’ 
c h o ty ,  R ada  m un icypa lna  m ias ta  Paryża, z  Hr. 
R a m b u te a u  j i a  cze le ,  P re lek t  policy i k onno .  
D u c h o w ie ń s tw o  parafia lne siedziało w  trzech  
p o ja zd a ch  ża łobnych  tuż p rzed  k a ra w a n e m , 
o k ry ty m  czarnym , s r e b r ć m  w y s z y w a n y m  axa 
m ite m  i p r z e z  6 c z a rn e m i kapam i ok ry tych  
kon i ciągniętym . T r u m n a  z d r z e w a  m ach o -  
n io w e g o  obita  b y ła  cz a rn y m  axa im tem  i ok ry ­

ta b o ga to  w y s z y w a n y m  k o b ie rc e m  axam ito -  
w y t n ,  a na  ty m  leżały kapelusz , szpada i cza­
pka paroska axam itna n i e b i e s k i e g o  k o l n e u  P .  
H u m a n n a ,  jako też g w iaz d a  W ie lk iego  Offi- 
cera legii h o n o r o w e j  z o r d e r e m  S. L u d w ik a ,  
k tó re  za życia piersi jego z d o b i ł y .  Za k ara­
w a n e m  p o s t ę p o w a ł  H rab ia  M onsigny , zięć P .  
H u m an n a .  lia le j p o s tę p o w a l i  w  to w a r z y s tw ie  
d e p u to w a n y c h  Alzacyi M in is t ro w ie  w  m u n ­
d u rac h  p a ra d n y c h ,  M a rsz a lk o w ie  i A d m ira ło ­
w ie ,  p o d o b n ie  jak w ie lka  d ep u tacya  Izby  P a ­
r ó w  także w  m u n d u r a c h  paradnych .  C ia ło  
dy p lo m aty czn e  n ie należało  do  o rszaku  p o ­
g r z e b o w e g o ,  ty lko z m a r łe m u  osta tn ią  cześć 
p rze d  w ło ż e n ie m  z w ł o k  n a  k a r a w a n  oddało .  
Za Izbą P a r ó w  p o s tę p o w a ł  Pan  S a u z e t  z  de-  
pu tacyą  łz b y  d e p u t o w a n y c h ,  d o  której się 
b a rd z o  w ie le  zn a k o m ity ch  osób  każdego sta­
nu  i p o w o ła n i a  p rzy łączy ło .  B ata lion  w e t e ­
r a n ó w  zam yka ł  orszak.

N a kilka m in u t  p rzed  g o dz iną  12. s taną ł  o r ­
szak u wielk ich  w s c h o d ó w  kościoła f>. M ary i 
M a g d a le n y ,  gdzie A rcyb iskup  parysk i z d u ­
c h o w ie ń s tw e m  s w o je m  u d r z w i  ciało p rz y ją ł  
i po  z w y k ły c h  m o d l i tw ac h  o d p r o w a d z i ł  na  
katafalk ,  w z n o sz ą c y  się w  ś rodku  kośc io ła  i 
n iez liczonym  m n ó s t w e m  św ia t ła  o toczony .  
N a cz te rech  ro g ac h  katafalku stały cz tć ry  s re ­
b r n e  posągi,  relig ią  i t rzy  cn o ty  c h rz e śd a i i -
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•kie w ystawiające,  a między te'mi gorzały na w i e ­
lkich św iecznikach  niebieskawe światła. Cały 
k ośció ł  aż d o  galeryi czarnym był w ybity  ki­
r e m ,  a m iędzy filarami um ieszczono herb P. 
Hum anna. Herb ten składał się z złotej tar­
c z y ,  która niebieską, axamitną, herm elinem  
obszytą czapką parowskq uwieńczona i p o ­
d obnym  płaszczdm parowskim  okryta, miała  
na sobie cyfrę H. P ierw szy to  raz od czasu 
rew olucy i l ip cow ej  dano zmarłemu członko  
w i  Izby d eputow anych  h erb ,  w a żn y  w  cza 
saclt restauracyi. P on iew aż kościół w czoraj  
dopiero tym czasow o p o św ięc o n o ,  urządzono  
przeto na prędce z d rzew a wielki ółtarz, przy  
którym się nabożeństw o żałobne odbyło .  Ar­
cybiskup paryski nie m óg ł  dla słabości zdro- 
w ia  sam mszy odprawić i w y ręczo n y  był przez 
proboszcza kościoła W niebow zięcia .  Po o- 
b y d w ó c h  stronach okrętu kościoła um ieszczo­
no czarno okryte ła w k i ,  po prawej stronie dla 
Izby P a ró w ,  po lew ej  dła Izby deputow an ych ;  
dla Ministrów stały czarne krzesła tuż przed ka­
tafalkiem ku o łtarzow i;  krew n i i p o w in o w a c i  
zm arłego znajdowali się po p raw e/ stronie  
katafalku. Kom pania w e te r a n ó w  tw orzy ła  
szpaler od d rzw i kościoła do w ielk iego  ołta­
rza. Śpiew acy kościoła N otre-D am e i kilku 
c z ło n k ó w  opery odśpiewali .D ie s  irae<* Che-  
rubmiego l »L)e Profundis" Lesueura. Po skoń* 
czonćj mszy p o b ło g o s ła w i ł  Arcybiskup paryski 
ciało, p oczćm  w szyscy  obecni, i to podług g o ­
dnośc i,  t. j. najp ierw  M inistrowie,  Marszał­
kowie Francyi, Izba P a ró w  i t. d. trumnę  
św ięco n ą  pokropili w odą . —  Potem rozeszło  
#ię zgrom adzen ie ,  z o s ta w iw sz y  ciało w  ko­
śc ie le ,  które vv nocy do grobu familijnego P. 
Humanna w  Alzacyi p rzew ieźć  miano. W  o- 
gólności cały ten obchód miał coś u sza n o w a ­
nie w zbudzającego , bo p o m in ą w szy  to ,  że 
cała niemal załoga paryska użyta była do słu- 
żby p o g rze b o w e / ,  znajdowali się na nim  
w sz y s c y  najznakomitsi w  każdym względzie  
m ęż o w ie .

W y d a w c a  G a z e t y  f r a n c u z k i e j  Xiądz  
G enoude udał »ię do Bordeaux, gdzie karoli- 
stow sk ie  republikańskie przym ierze, którego  
jest tw ó r cą  i naczelnikiem , utwierdzić i z ie­
m ię elektoralną zbadać pragnie, aby, jeżeli się 
to da zrobić, przy następnych w yborach  jako 
kandydat w ystąpić .  Z takich to zab iegów  
ł ana Genoude kpinku.e sobie D z i e n n i k  
s p o r ó w .  . P o d z i w i a m y ,  m ó w i  szyderczo,  
czynność tego p obożnego  męża. Przed poli­
cyjnym sądem t,ronj on się w  proce»sie o spo­
twarzanie . W  kościele opow iada  s ło w o  bo­
że ku ąbuu ow an m  wszystkich. D o  dzienni-  
k ó w  pisze listy i polityczne wyznania  wiary.
^  rana czyta m szę ,  w  południe jest w  Izb ie

sąd ow ej ,  w iec zo r em  w stęp u je  na kazalnice 
a jeszcze ma dosyć czasu i w y m o w y  do p r z y ­
gotow an ia  swoiej kandydatury na następne 
wybory.^ Czyhz w ię c  m e umie on w yb orn ie  
s w e g o  u żyw ać  czasu? Gazeta francuzka umie-  
szcza nam codziennie dokładne sprawozdania o 
tych sąd ow ych , apostolskich i parlam entowych
0 ręzynach. Każdy goniec n o w ą  księdza te­
go p rzy w o z i  p o ch w a łę .  Hordeaux jest w  za- 
ch w ycen iu .  W  tern mieście g irondystów nikt 
jeszcze tak pięknie ogólnego prawa fi| osovva. 
ma i .ewangelii nie obwieszczał.  Wszystkie  
gazety prow incyalne nie posiadają się z radości 
a Gazeta trancuzka nazyw a się przez skrom ­
ność tylko odgłosem  publicznego uwielbienia.  
Kaplan t e n — w ierzym y temu z miłości chrze-  
ścianskiej —  m artwi ciało s w o j e ,  z o b a w y  
aby w  pośród tylu p och w al nie wkradła się 
do serca jego jaka tajna myśl o próżność*  
Szkoda tylko, ze Gazeta francuzka przestaje 
na samem pochwalaniu  kazań jego, a drukiem  
ich m e ogłasza. P r a w o w ie r n y  ten dziennik  
nie powiada nam , czy mial kiedy kazanie o 
pokorze i o lżeniu i osądzaniu innych. O tóżto  
obszerne do d o m y s łó w  pole. O b y d w a  te te- 
xty tak są piękne i talent księdza Genoudego
byłby mógł ró w n ie  z p ierw szym  jak z drugim
w  całym w ystąpić  blasku. Ale przecież ob ­
darza nas polityczną rozprawą o przysiędze, 
z jaką przed k.Iku obywatelam i bordeauoskie-  
m. w ystąp ił ,  a która warta jest całego kaza­
nia. Dow iadujem y się z niej, że skoro tyl­
ko zamiar m e dotrzymania swojćj przysie-i  
w yraźn ie  dosyć, do poznania dano, możrfa 
,ą bez kłopotu I w yrzutu  sumnienia w ykonać.
1 akowa przysięga nie obow ięzuje .  „Ofiiorca 

i d ep utow an y ,  powiada Pan G enou de , są w
Z > t ° n ) Z a r 7  , cz>r,r‘° ^ i  zw ierzch ni­kami. W zg lęd em  Francyi nie są oni do ni­
czego  obowiązani, a w zg lędem  naczelnika pań­
stw a o tyle tylko, o ,le się do uszczęśliwienia  
narodu przykłada. Jeżeli zaś nie to nie ! Nuże  
w ięc ,  Panie k azu isto ,  przysięgaj tak, a zob a­
czym y, czy cię Izba przy/mie.n 

Z d n i a 1. JJ a j a.
JNa posiedzeniu w c z o r a j s z e m  Izby D ep u ­

tow an ych  naradzano się ciągle nad tern, czy  
kolej z Paryża do morza Ś ródziem nego przez  
dolinę Rodanu, jak tego projekt do p?awa żą­
da, czyi. tćz przez dolinę Durance, ,ak to no-  
p r . w k .  PF, Lanier i Motet w yraża ,  i l e  Z .

opraw kę jednak nareszcie odrzucono i para- 
grai p ierw iastkow y przyjęto.

X .ążę Joinville temi dniami do T u lon u  się 
uda, aby na pokładzie „belle Poule-  do b rze­
g ó w  Chin się puścić.

Generał-Porucznik  H eym es w czoraj po dl«.  
gtej chorobie istotnie umarł.
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—  —-  U w a g a  publiczna ciągle jeszcze p y ta ­
n ie m  w z g lę d e m  zam ęścia K ró lo w e j  H isz p a ń ­
skiej zajęta. W p r a w d z i e  pogłoska o poczy- 
n io n ć m  p rz e z  d w o r y  f rancuzk i i angielski p o ­
s ta n o w ie n iu  w z g lę d e m  zaślubienia K ró l o w ć j  
w sz e lk ą  straciła w ia rę ,  ale służy jednak ciągle 
za p o d s ta w ę  do dalszych  w  ty m  przedm ioc ie  
r o z u m o w a ń .  T u  w  P a ry ż u  w szyscy  n a tu ra l ­
n ie tego są zd an ia ,  że F ra n cy i  zupe łne  s łuż y  
p r a w o  sp rze c iw ia n ia  się w y n ies ien iu  n o w ć j  
dyriastyi na t ro n  hiszpański. U zasadnien ia  p r a ­
w a  tego szuka ą w te; okoliczności, ze z e w n ę ­
trz n e j  spokojności i b e z p ie c z e ń s tw u  F ra n cy i  
za w isn y  i n ie p rzy jazny  sąsiad po  za P ire n e ja ­
m i ciągleby m ógł zagrażać  i że w  zw ią z k a c h  
łam ili jnych  dynas ty i w  F ra n cy i  i H iszpanii  
panu jącć j  ręko jm ia  choć  n ie przyjacie lskich  
s tó s u n k ó w ,  to p rzyna jm n ie j  poko ju  m iędzy  
o b y d w o m a  krajam i jest objęta. W szakże  r ó ­
w n o c z e ś n ie  w y z n a ią ,  źe gab inet Tuillery jski 
m im o  to nie je s t  w p r o s t  u m o c o w a n y  do  n a ­
rzucen ia  K ró lo w e j  Hiszpańskićj tego albo o w e ­
go m a łż o n k a ;  ale dla tego też w ła ś n ie  t w i e r ­
dzą, ze F r a n c j a ,  zrzekłszy się w yn ies ien ia  j e ­
dn eg o  z s w o ic h  K ró le w ic z ó w  na tron  h iszpań  
ski, nabyła  p r a w a  w yk lu cz en ia  każdego je; się 
n iepodoba jącego  zalo tn ika i o ś w ia d c z e n ia :  nie 
Ścierpirn tego, aby jaki niemiecki, w ło sk i  albo 
jak iko lw iek  bądź inny  Xiąźę zajął s tanow isko , 
k tó rego  się K ró le w ic z o w ie  nasi w y rzek l i .—  Tak 
«ię tu  na ię s p r a w ę  z a p a tru ją ,  a w ą tp ić  nie 
m ożna ,  że zam iary  rzą d u  hiszpańskiego tą razą, 
chociaż  tylko t ra lunk iem , z zdan iem  w  F r a n ­
cyi ro z p o w s z e c h n io n e m  się zgadza ją ,  a tak 
do tychczas  p rzyna jm n ie j  n ie zachodzi o b a w a ,  
żeby p o w z ię te  w  M adryc ie  p ro jek ta  zaślub ie­
nia m łode j  K ró lo w e j  s ta rc ie  się w y w o ła ć  mia 
ly , k tóre  m im o  znanego  i d o św ia d c z o n e g o  u- 
m ia rk o w a n ia  gabinetu  T u il le ry jsk iego ,  |edrjak 
łacnoby  granice dyplom acy i p rzek roczyć  m ogło .  

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 30. K w ie tn ia .

Missya Pana  P ag eo t  p r a w ie  w e  w szys tk ich  
gaze tach  tu te jszych  b ardzo  c ie rpk ie  p rz e c iw  
ce lo w i onej w y w o ła ła  ośw iadczen ia .  T im e s  
o  o d p o w ie d z i  darićj a j e n to w i  te m u  w  Anglii, 
w y r a ż a ,  co n as tępu je :  »Viamy p rzy c zy n ę
m n ie m a ć ,  że o d p o w ie d ź ,  dana  p rze z  rzą d  
angielski P anu  P a g e o t ,  te j  by ła  o s n o w y ,  źe 
ja k k o lw iek  g ab ine t  angielski zaparcie  się F ra n  
eyi p rz y p isy w a n e g o  jej p ro jek tu  zaślubienia 
K ró l o w e j  hiszpańskiej chę tn ie  p rz y jm u je ,  je ­
dnakże okoliczność ta ,  iż H iszpania sam a k a ­
żdem u  zam ęściu  K ró lo w e j  z syriem L u d w ik *  
F i l ip a  s ta n o w c z o  się sp rz e c iw ia ,  o w ę  dekla- 
rocyą ,  czyli o w e  zaparcie  się czyni n iepołrze-  
b n e m  i źe Anglia nie m a najm nie jszć j in ten- 
cyi m ieszania  się do  tako jyć j  sprayyy polityki

w e w n ę t r z n e j ,  do tyka jące j  tak blisko o sobę  
w ła d c z y n i  obcego  n a ro d u  i zupe łn ie  zaw is łe j  
od życzeń tej m o n a rc h in i  i ludu je j ,  źe w s z e ­
lako ró w n o c z e śn ie  A nglia  ża d n em u  też in n e ­
m u  m o c a r s tw u  nie p rzyzna je  p r a w a  w y k o n y ­
w a n ia  w p ł y w u ,  k tórego  się sama z rz ek ła  i źe 
n igdy  na to  nie z e z w o l i ,  żeby zam ęście  K rd -  
lo w e i  p o d łu g  pogróżek  i w idz im is ię  ośc ienne­
go p a ń s tw a ,  nas tąp ić ,  a lbo  też n ie  nas tąp ię  
m ia ło ."  —  M o r n i n g  - C h r o n i c i e  d o ł ą ­
cza nas tępujące u w a g i  do  te g o :  »Z p o d a ­
nia T i m e s  w y n ik a ,  źe cel missyi P a n a  
P ageo t  do  Anglii na tem  się zasadzał ,  ab y  
r z ą d o w i  angielskiem u lo rm a ln ą  - p ro te s tac y ę  
p r z e c iw  zam ęściu  K ró lo w e j  Hiszpańskiej z ja­
k im ko lw iek  in n y m  Xięciem, jeżeli nie B u rb o -  
n e m ,  przed łożyć .  P rz y  te m  udzie len iu  w y ­
p ie ra ł  się P. P ageo t w sze lk ic h  ro szczeń  do  za ­
ślubienia K ró lo w e j  z jed n y m  z synów- L u d w i­
ka Filipa , dodał  jednakże ,  że z w ią z k i  z inną 
jaką ro d z in ą ,  p ró c z  B u r b o n ó w ,  F ra n c y a  za 
c a s u s  b e l l i  p o c z y ty w a ć  musi. C ieszy nas, 
iż gazeta r z ą d o w a  tw ie rd z ić  się n ie  w a h a ła ,  
że gab ine t  nasz tak  du m n ć j  p re tensy i  z n a le ­
żytą energią się oparł.  Ż yczym y  ty lko szcze­
rze  żeby nasz M inis ter  s p r a w  zag ran icznych  
tą  razą  nie grat roli filologa, lecz w y ra ź n ie  za ­
m ia r  w y n u r z y ł ; n iecha j  p a m ię ta ,  źe m ię d zy  
w y ra z e m  -za rzu t"  i »uwaga« różn ica  zachodzi.  
Chcieć  K ró lo w e j  hiszpańskićj p rz e p isy w a ć ,  z 
k im  się m a  zaślubić, jest to  n iesłychaną d u m ą ,  
w d z ie ra n ie m  się w  s p r a w y  najdelikatn iejsze 
obcego, n iezaw is łego  ludu. P o zn a ł  się na te ra  
L o rd  A b e r d e e n  i jeżeli nas d o b rz e  za in fo rm o- 
w a n o .  podzie la  to zdanie  o raz  i Xiąźę M et-  
te rn ich .  Jak o ż  m ia ły  do  Paryża  depesze z 
W je d m a  n ad e ,sć ,  d o n o sz ą c e ,  źe missya P a n a  
r a g e o t  do  W ie d n ia  r ó w n i e  na  n iczćm  spełzła ,  
jak p o s ła n n ic tw o  jego w  L ondyn ie .  T u s z y m y  
w ię c  sobie, ze jednom yślne  od rzu c en ie  p r e te n ­
syi tćj do  zaniechania  onej d o p ro w a d z i ,  

N i e m c y .
W  H a m b u r g u  d. 5. i 6. M a j a  o k r o p n y  

s r o z y ł  s i ę  p o ż a r ,  j a k i e g o  w  N i e m ­
c z e c h  m e  p a m i ę t a j ą .  W  c h w il i  odejścia  
sztafety o godz. 7* r a n o d. 6. z w ą t p i o n o  o 
o c a l e n i u  m i a s t a ,  jeżeli Bóg p o m o c y  sw ćj  
n ie zesz łe ;  s traty  o g ro m n e ;  hande l N iem iec 
f n  i i ° j ^  dozna je  na jd o tk l iw sz eg o  ciosu, 
(d o k ła d n ie js z e  w ia d o m o śc i  b ęd ą  w  ju t rz e j ­
szym  N u m .  Gaz. P oznańsk ić j .)

D a n i a .
Z K o p e n h a g i ,  dn ia  21. K w ie tn ia .

D o  p o d ró ży  n aoko ło  św ia ta  zgłosiło  się d o ­
tychczas dop ie ro  8 o s ó b ;  w  liczbie tćj jest 3 
D u ń c z y k ó w ;  p o n ie w a ż  p o tr z e b a  n a jm n ić j  30 
passaźerów , p rze to  w ą tp i ć  należy, aby  p o d ró ż  
ta  przysz ła  do  skutku.
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B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 27. Kwietnia.

Senat przyjął jednozgodnie p ra w o  w zg lę ­
dem w ynagrodzenia  poszkodowanych w  roku 
1831., w  wysokości 8 milionów.

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 21. Kwietnia.

Podług doniesień z G ra h o w y  W ładyka cz a r ­
nogórski bynajmniej nie próżnuje, podczas gdy 
Wielkorządca Herzegowiriny najobszerniejsze 
czyni przygotowania, aby z n o w u  o b w ó d  gra- 
how sk i do bezw aru n k o w ej  uległości P or­
cie zmusić. Czarnogórcy zaczęli już około 
G rah o w a  m ałe cytadelle zakładać, okopy sy­
pać i t. d. 'lakże  W ładyka  czem prędzćj z 
Baszą skutaryiskiem zawieszenie broni na rok 
jeden zaw ar ł ,  aby z tćj s trony mieć pokó j.— 
W  Cetigne miano odkryć spisek na życie 
W ładyk i i p ierw szych  Sena to rów , a naczel­
nikiem tegoż miał być niejaki już przed kilku 
laty jako w ychodźca  do Czarnogóry przybyły 
T o m asz  D aw idow icz , który dąw nie j zostawał 
w  służbie W ładyki i cale jego zaufanie posia­
dał. Tyle W7Panu mogę za rzecz pew ną  d o ­
nieść, że człowieka tego towarzyszącego W ła ­
dyce w  czasie ostatniej jego podróży do Peters- 
burga, W iednia i t. d. n iedaw no  temu na roz ­
kaz W ładyk i uduszono.

E ? 1 P 1 'Z A l e x a n d r y i ,  dnia 6. Kwietnia.
A dm irał egipski Mustala Basza umarł 2. K. 

W 67. r. życia a 17 u rzędow ania  swego. Za 
w ó d  swój rozpoczął razem z Mehmedem Ali, 
pod  k tó rym  służył jako sternik. T en  wznio  
słszy się na władcę Egip tu , poruczył m u do ­
w ó d z tw o  jednego z ok rę tó w  swoich, na k tó­
rym  Mustała Basza odbył kilka podróży do ró­
żnych części Europy. W  nagrodę zasług s w o ­
ich około urządzenia marynarki handlowej, 
m ianow any  został Beiem i Kontradmirałem, 
a późnie) Baszą ze stopniem Seriaskera (d o ­
w ódcy)  floty, w  miejsce Izmaela G ibraltar, 
który um arł w  r. 1825. Nieokrzesany, pijań­
s tw u  oddany , a n aw e t  nie czyniący zadosyć 
obow iązkom  urzędu swego, miał jednak jednę 
Cnotę, która go na posadzie jego utrzymywała: 
cnota w ierności ku sw em u  P an u ,  której nie 
raz dał iawne dow ody.

Cztery fregaty o trzymały nagle rozkaz p rzy ­
gotowania  się do żeglugi; przeznaczenie ich 
niewiadome.

Rozm aite w iadomości.
Z P o z n a n i a .  — "Tygodnika literackiego 

w yszedł J \s  15. zawiera  Vittorya Accororn- 
bona (dokom zenie). T rzy  p ierw sze piosenki 
a odgłosu pieśni ruskich (Jzeiakowskiego ( R y ­

cerz z Muromia — R ozm ow a nocna — R o ­
mantyczna miłość). W spom nienia  z mych 
podróży. Sceny obyczaiow e (Przeiazdka po 
Praterze). — R ozbiór krytyczny hist, liter, pol­
skiej Wiszniewskiego (ciąg  dalszy). D o n ie ­
sienia literackie.

Z B e r l i n a ,  dnia 30. Kwietnia. — Jego Kr. 
Mość Hrabia Nassauski odzyskał już zupełnie 
zd row ie  i odtąd buletyny w y d a w a n e  już nie 
będą.

Gazety niemieckie zawierają w ykaz  staty­
styczny wszystkich un iw ersy te tów  w  E uropie  
i stósunku liczby s tuden tów  do liczby mie­
szkańców. Pokazuje się, iż nie ma kraju na 
św iecie , któryby tylu miał s tosunkowo stu­
d e n tó w , co W olne Miasto K rak ó w ; ma b o ­
w iem  na przestrzeni 21 mil kwadr. 300 s tu ­
d e n tó w ;  najmniej s tuden tów  ma Rossya.

W  y b a w  i c i e I k a. W Vanes żyje pow sze­
chnie znana i poważana n iew iasta , która z ło ­
ty medal na piersiach nosi, całe sw oje życie w  
kruchej łodzi przepędza i w  wszelkich k ie run­
kach burz liw e fale Morbihanu przerzyna. L u ­
dzie uważają  ją za anioła stróża z:ioki morbi- 
hańskiej, dzieci całują połę jej grubej szaty ; 
gdv się w  mieście pokaże, mężczyźni z usza­
now aniem  uchylają przed nią kapelusze, a 
marynarze uprzejmie |ą ściskają za rękę. Gdy 
zmrok w i e c z o r n y  n a  w o d z i e  osiądzie, i w szy ­
stkie łodzie już pow rócą  do brzegu, możesz 
być p e w n y m , że po falach krąży jeszcze ba r­
ka Joanny M itouard, która się ogląda, azali 
nie ma gdzie jakiego nieszczęśliwego, którego- 
by  ocalić można. Jestto niewiasta wysokiego, 
męzkiego w zrostu  i chodząca w  g rubem  o- 
dzieniu. N iem a w  sobie nic poetycznego, 
ale w  oczach jej maluje się ewanieliczna m i­
łość bliźniego. Cala okolica z gorliwością 
opow iada liczne przypadki, w  których Joan ­
na z nadzwyczajną odwagą tonącym życie 
ura tow ała . A  jednakże dobroczynna ta nie­
wiasta uchyla się od wszelkiej wdzięczności j  
zdaje się nie znać innć| roskoszy, jak podczas 
burzy i słoty dniem i nocą s terow ać po po- 
wierzcłini fal i ra tow ać  tonących.
*~~l ==^ =s ■■ ■ ■■ '--------

S p r z e d a ż  s h o p  ów.
Są do sprzedania 150 skopów  zdatnych do 

c h o w u ,  o czem bliższą w iadomość powziąść 
można u gospodarza J)@ 13 ulica W rocław ska 
w' Poznaniu.

Mieszkam teraz przy ulicy W ilhelmowskići 
pod  liczbą 113.

A. K r a u s e ,  złotnik i jubiler.
liOkałluosci na skład wełny

i  S ł a n e j ' ©  na czas Czerwcowego jarm arku , 
są do wynajęcia u E r n e s t a  W e i t h e r  pod 
Nr. 67. w  Starym rynku.

(


